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Millenium

Niedziela, 10 kwietnia 1960

chrzęści jańskie j
Polski

Kościół w Polsce przygotowuje się 
do wielkich uroczystości tysiąclecia 
Chrześcijaństwa w Polsce w roku 1966. 
Aby zniekształcić i osłabić tę wielką 
rocznicę komuniści postanowili ubiec 
uroczystości kościelno-narodowe i ogło­
sili obchody tysiąclecia Państwa Pol­
skiego, które mają zacząć się wcześniej 
bo już w roku 1960.

Taka daita nie ma żadnej podstawj- 
historycznej. Nie wiemy nic co stało się 
w Polsce w roku 960 ani 961 czy 962. 
Historia nie notuje żadnych wiadomoś­
ci pod tymi datami. Państwo polskie 
nie powstało tysiąc lat temu czyli w r. 
960, ani około tego roku, lecz powstało 
dużo dawniej. Tysiąc lat temu władał 
Polską Mieszko I. Wiemy, że władzę 
odziedziczył po przodkach i zn>amy 
imiona jego ojca, dziada i pradziada ze 
starych kronik. Tysiąc lat temiu pań­
stwo polskie istniało już oddawna. Je­
dyną ważną, ale za to bardzo ważną, 
datą sprzed tysiąca lat jest rok 966, 
kiedy Mieszko I przyjął chrzest i za­
prowadził chrześcijaństwo w Polsce. 
Od tej daty Polska weszła w obręb ów­
czesnych narodów cywilizowanych. Od 
tej daty kultura polska nabrała okreś­
lonego charakteru. Ten charakter m- 
chowała do dziś dnia. Jest to charakter 
katolicki. Czcząc tysiąclecie chrześci­
jaństwa czcimy zarazem tysiąclecie 
kultury narodowej.

Reżym komumistycany walczy z kaito- 
lickim charakberem kultury polskiej i 
dlatego właśnie zamiast tysiąclecia 
chrześcijaństwa propaguje rzekome ty­
siąclecie państwa polskiego. Naród na­
tomiast, pod przewodem Kościoła, szy­
kuje się do prawdziwego tysiąclecia
czyli Millenium w roku 1966. iC .

Rok II

Oby każde showc przy­
rzeczeń Jasnogórskich we­
szło w naszą krew, w na­
sze myśli, wolę i uczucia, 
w każdy nasz czyn, w ca­
łe życie narodu.

Ks. Prymas 
WYSZYŃSKI

Franciszek KONIECZNY, hm. — Przewodniczący Z.H.P. we Francji

Jubileusz Zwięzku Harcerstwa Polskiego
'VI sobotę dnia 23 kwietnia 1960 roku, w 

święto Sw. Jerzego, patrona Skautingu świa-
tOWBigO, Związek Harcerstwa Polskiego, poza
Granicaiml Kraju, rozpoczyna swe uroczystości 
Jubileuszowe, które trwać będą do Sw. Jerze­
go 1961 roku (23 kwlecieri 1961).

Na całym świacie,, wszędzie gdzie istnieją i 
pracąją zorganizowane jednostki Harcerstwa 
Polskiego, odibędą się Jubileuszowe uroczystoś­
ci, które mają upamiętnić historyczną datę 
powstania Harcerstwa Polskiego 1 jego wkła­
du, do całości prac i osiągnięć Narodu Pol­
skiego,

Narodziny Harcerstwa Polskiego, odbywały 
się w okresie^ gdy Polska żyła pod zaiboraml 
i kiedy toczyła się uparta walka o wychowanie

Andrzej Małkowski, żyjący od dzieciństwa w 
patriotycznych, oparach 1 tęsknotach do czy­
nów, które zmierzały do wyzwolenia Polski z
niewoli, odpowiedział natychmiast na zew
lwowskich organlaa,tarów nowej PolBkl. 

Tylko odpowiedział — po swojemu.
— UczęszKMa pilnie na odczyty profesora Sta­

nisława Strońsklego,
— Bierze czynny udział w pracach organlzsacji 

,,Eleuisls’’,
— Jie&t czynnym całonklem organizacji Sokoła,
— Ćwiczy zdolności wojskowe w Strzelcu,
— Mocno pociąga Andrzeja, ,,Organizacja Ar­

mii Polskiej”. Ale choć tyle uczuć i myśli 
wnosi w życie Małkowskiego Organizacja Ar­
mii Polskiej,, choć tak bliskie więzy łączą go 
z jej przywódzcami, Norwidem - Neugebauerem 
i Henrykiem Bagińskim, czemu jednak mimo 
wszystko, ma Andrzej to samo uczucie niezia- 
spokojenia...

Nie to, nie to...
I coraz większa rodzi się tęsknota do cudu- 

syntezy. Do czegoś, co shairmonlzuje prawdy 
ducha z prawdami ciała, co uirealni idieje, oo 
uduchowi broń, co ze stall charakterów wyku­
je' polską rewolucję, co pobudzi niecierpliwość 
do zbrojnego czynu.

Szesnaście godzin trwa dzień Małkowskiego.
Szesnaście kipiących godzin nauki. zebrań.
dyslłusji. A poza tym wszystkim tkwi i potęgu­
je się jakaś nieznana dotąd Andrzejowi go­
rączka szukania.

Razu pewnego przeskrobał coś Andrzej w 
Organizacji Armii Polskiej. Może spóźnił się 
na jakieś ćwiczenie, może miał na zblóroa nle- 
zaplęty guizik bluzki... A ponieważ działo się
to na terenie konspiracyjnej zarzewieckiej

młodzieży, która potrafiłaby przeciwstawić się 
wpływom za^borców i jednocześnie zachować 
tradycyjne cechy młodzieży Polskiej.

Tak pisze Aleksander Kamiński o Andrzeju 
(Małkowskim, założycielu Harcerstwa Polskie­
go:

Jest to rok 1910. Małopolska t.ziw. ..Gahcja”, 
przechodziła wtedy swój cudny okres przodow-
niczy walk niepodległościowych. Kraków i
Lwów, a saczegółnle Lwów, stały się centrala- 
ml ducha i myśdii budzącej się żywiołowo po sto 
czterdzdestoletiiim hańbiącym śnie Polski. Czjuć 

I było powiew ożywczego, wiosennego wiatru. 
I Odradzać się poczynał wielki naród. Odradzać 
I się przede wszystkim w licznych, powstających 

niemal z miesiąca na miesiąc, organizacjach 
młodzieży.

szkoły podoficerskiej, gdzie Małkowski pełnił 
wówczas obowiązki plutonowego — więc też 
konsekwencje były groźne : raport!

Jest godzina 6-ta rano — pora zwykła za­
rzewi ecklch zbiórek wojskowych. Pośrodku sa­
li stoi, starając się nadać twarzy lwi wyraz, 
student politechniki. Komendant Szkoły Pod­
oficerskiej — Norwid - Neugebauer. Naprzeciw­
ko w postawie zasadniczej, ,.winowajca”, usi­
łujący, wobec powagi raportu, spędzić z twa­
rzy uśmiech. — Nie mogąc tolerować wykro­
czeń służbowych — ,,grzmi” Norr.dd — zmu­
szony jestem wyznaczyć przykładną karę. A 
wiedząc zarazem, że posiadacie znajomość ję­
zyka angielskiego, przydzielam wam niniejszym 
karne tlórnaczanle tej oto książki, mogącej 
być pomocą ćwiczebną w naszych oddziałach.

Andrzej Werze z rąk Komendanta książkę, 
salutuje i sprężystym wojskowym krokiem wra­
ca na miejsce. Po chwili, ukradkiem, spoglą­
da. na kartę tytułową, szukając autora i tytułu.

Robert Baden - Powell,
BOYS”.

— Hm. Autor jakiś nieznany, 
nowy — myśli Małkowski.

,,SCOUTING POR

Pewnie ktoś

Dokończenie na stT. 11
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Nasze Hosanna!
Nie wiemy ile razy Jezus w czasie 

swego ziemskiego życia był w Jerozoli­
mie. Wiemy jednak i to z całą pewnoś­
cią, iż Jego triumfalny wjazd do Jero­
zolimy na oślicy, aby spełniły się słowa 
Zachariasza Proroka (Zach. 9. 9) nie 
był czymś przypadkowym. — Gdy ra­
dzono Chrystusowi, aby uchodził, bo 
Herod chce Go zabić, Jezus odpowie­
dział: „Oto wyrzucam czarty i dokony­
wam uzdrowień dziś i jutro, a dnia 
trzeciego skończę. Wszakże potrzeba, 
abym dziś, jutro i pojutrze był w dro­
dze, nie godzi się bowiem prorokowi 
zginąć poza Jerozolimą” (Łuk. 13, 32, 
33).

Triumfalny w oczach współczesnych 
marsz ulicami Jerozolimy, dla Jezusa, 
był marszem śmierci. Dlatego też zbli­
żając się do Jerozolimy, gdy patrzył na 
mury drogiej Mu stolicy, Jezus płakał, 
nie tylko nad miastem ale przede 
wszystkiem nad ludem miasta Wybra­
nego, miasta świętego, miasta które 
przecież we wizjach proroków było 
obrazem Jeruzalem niebieskiego. — Ale 
narazie, lud wiwatował na cześć Mesja­
sza. Jutro będzie krzyczał „Ukrzyżuj 
Go”. Uciekali w pośpiechu kupczący ze 
Świątyni, w obawie przed potężną ręką 
Proroka. Entuzjazm tłumu rósł, podsy­
cany błędną nadzieją politycznej roli, 
jakiej się po Mesjaszu spodziewał.

Tak bliski nam jest ów entuzjazm 
tłumu, boć i my tak łatwo wypaczając , , . , — A gdy się przybliżali do Jeruzalem i przyszli do Betfage na Górze Oll-

, plany Boże, woli Bożej pousuwamy wtedy Jezus wysłał dwóch uczniów, mówiąc im: Idźcie do wsi, która 
własne intencje i poimy się płytkim jest przed wami, a niebawem znajdziecie oślicę przywiązaną, i oślę z nią:
PTifnziflzmem bo zdaie nam sie że Bóg odwiążcie i przywiedźcie do mnie. A jeśliby wam kto co mówił, powiedzcie, entuzjazmem, no zaaje nam się, ze potrzebuje, a natychmiast puści je. A wszystko to się stało, aby •
jest z nami, a Bog jest nieraz bardzo ^ię wypełniło, co powiedziane jest przez proroka mówiącego: Powiedzcie
daleko od naszego, obliczonego na efekt córce Syjońskiej: Oto zdąża ku tobie król twój cichy, siedzący na oślicy i na 
ludzki, hosanna. A przecież i w naszych t^y uczniowie, uczynili jako im przykazał Jezus. I przywiedli oślicę
sercach rozbrzmiewa autentyczne ,,Ho- oślęciem i włożyli na nie szaty swoje, a jego posadzili na nie. A wielka
ąnnnn” wvtrvqkmncp 7 diiszv która odL rzesza słała szaty swoje na drodze, a drudzy obcinali gałązki z drzew i rzu- sanna , wyuiysKajaut; z uusij', vu- .> j ’ ,__ ,, , ... . , . cali na drogę. Rzesze, które wyprzedzały i które postępowały za nim, wołały
nalazta Zbawiciela i śpiewa^ mu swą ; Hosanna Synowi Dawidowemu, Błogosławiony, który przybywa
radość. — Owiane głębią treści, powa- w imię Pańskie. Hosanna na wysokościach!
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gą melodii, rozbrzmiewają w naszych 
świątyniach pieśni Eucharystyczne, 
pełne radości gdy dusze pojednane z 
Bogiem łączą się ze swym Zbawicielem 
w Komunii św. Wielkanocnej i głoszą: 
„Witaj Jezu Synu Mairyi, Tyś jest Bóg 
prawdziwy w świętej Hostii!”.

„Tak ja jestem Królem” (Jan 18. 37) 
mówił Jezus Piłatowi. — „Bierzcie i 
jedzcie, to jeat Ciało moje’ (Mat. 26.
26) zachęcał w Wieczerniku. Dziś reali­
zujemy my, ów królewski program w 
którym jako adoptowane dzieci Boże 
wchodzimy w bezpośredni i żywy kon­
takt z Chrystusem, poto aby wołać za 
św. Pawłem: „Żyję już nie ja, ale żyje 
we mnie CJhrystus” (Gai. 2. 26). — ow 
potężny Król, Władca nieba i ziemi 
przychodzący do naszych serc, gładzi 
kary doczesne, gładzi lekkie przewinie­
nia, pomnaża w naszych duszach ów 
dar Boży jakim jest łaska uświęcająca 
i przygotowuje nas na inne, o ileż bar­
dziej radosne spotkanie, gdy w chwale 
niebieskiej, po wieczne czasy śpiewać 
będziemy „Hosanna”!

Zanim nie wejdziemy do Jeruzalem 
niebieskiego, za naszym ludzkim ho-

EWANGELIA

NA NIEDZIELĘ PALMOWĄ — 10 kwietnia 
według św. Mateusza rozdz. 21, 1-9

sanna, 
obawa.

będzie zawsze kryła się słuszna 
że nazajutrz może, będziemy

zdolni, wymową grzechu, wołać ,,Ukrzy­
żuj Go”. Na szczęście znamy naszą sła­
bość ale i Chrystus ją zna. W tajemni­
cy swej nieskończonej miłości przewi­
dział nasze wzloty i upadki, zna naszą 
wartość ale i naszą nędzę, i dlatego tak 
dostosował do naszych potrzeb środki
zbawienia, że jeśli bolesne „Ukrzyżuj
Go” poniża nas, to o ileż bardziej ra­
dosne i szczere „Hosanna” towarzyszą- 
ce uczcie u Stołu Pańskiego podnosi 
nas i znowu z Bogiem jednoczy.

Obowiązek Komunii św. Wielkanoc­
nej, na który tak wielki nacisk kładzie 
Kościół św. nie jest jakimś ciężarem, 
lecz wskazaniem na zasadniczą podsta­
wę i warunek naszego życia z Chrystu­
sem tu na ziemi i w wieczności: „Za­
prawdę, zaprawdę powiadam wam: 
jeślibyście nie pożywali Ciała Syna 
Człowieczego i nie pili Krwi Jego, nie 
będziecie mieli życia w sobie. Kto po­
żywa Ciało moje i pije moją Krew, ma 
żywot wieczny a ja w dzień ostateczny 
wskrzeszę go.” (Jan 6, 54, 55) X.X.

BOLESNA MATKO
Bolesna Matko — Tobie cierpień kwiaty 
Dał Pan w ozdobę i mieczem wyroku 
Przebił Twe serce — błogosławiąc światu ; 
Więc gdy nadejdzie cierpień winobranie. 
Przyjdź dniem majowym

przyjdź cieniem obłoków. 
Bolesna Matko, przybądź na spotkanie. 
Masz wielkie prawo byc Matką cierpiących, 
Bo u stóp Krzyża na szczycie Golgoty 
Byłaś przy moim Panu konającym — 
Naucz mnie cierpień miłować różaniec. 
Przyjdź smutkiem Krzyża,

przyjdź gwiazdą tęsknoty. 
Bolesna Matko, przybądź na spotkanie.

Ks. J. BIELA
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Katolicyzm
Trudno jest wyobrazić sobie Kanadę, 

patrząc jedynie na mapę. Z tej mapy wyni­
ka, że to kraj olbrzymi zajmuje 30 proc, 
powierzchni kuli ziemskiej), obecnie już 
nieźle zaludniony, poprzecinany hcznymi

w Kanadzie
wielu rodzinach katolicyzm. Kapłani wal-
czą, gdziekolwiek jest możliwe budują 
szkoły parafialne, ale silna propaganda 
innych kościołów stwarza często zamie- 

Dla orientacji podam chociażby
rzekami, jeziorami, górami i naznaczony 
kolorowymi pasmami, stanowiącymi 10 

■ ■ To wszystko, co oko

szanie.

I jakkolwiek wielu Kanadyjczyków pr^- 
sparza dużo kłopotu Kościołowi katolic­
kiemu, są kapłani, 1 7“'",";" ""którzy pociągają za

prowincji Kanady, 
zauważy na mapie.

Inaczej wygląda życie w tym kraju. 
Dwie największe prowincje — Quebec i 
Ontario, są jakoby sercem Kanady. Pierw­
sza : Quebec — to prowincja bodajże w 80 
proc, katolicka; druga: Ontario — prawie 
w 70 proc, protestancka. W tych 70 proc, 
to są chyba wszystkie sekty świata. Co się 
stało, że Kanadyjczycy tak bardzo łatwo 
zmieniają religię, nie wiadomo. Ogromnie 
trudną pracę mają na tym terenie kapła­
ni katoliccy. Brak szkół katolickich, brak 
nauczycieli katolickich, często brak nawet 
odpowiedniego miejsca na zebrania orga­
nizacyjne, które odbywają się dlatego w
mieszkanlach prywatnych.

Kościół katolicki w Kanadzie jest ńo-

życie katolików w miejscowości, w której 
zamieszkuję — a która nie różni się ni­
czym od innych.

Jest to małe miasteczko, w którego są­
siedztwie jest prawie milionowe miasto 
Toronto, a z drugiej strony kilka innych 
większych miast. Otóż w tym miasteczku 
jest 8 kościołów. Kościół katolicki sku­
pia 76 rodzin, z których praktykuje zale­
dwie 49. W rodzinach tych mnie.j więcej 4 
lata wstecz było 150 dzieci (rodziny są li­
czne). Dzisiaj już ani jedno z tych dzieci 
nie uczęszcza do szkoły miejskiej — i 
wszystkie chodzą do wybudowanej przez 
fabrykę obuwia ,,Bata” pięknej szkoły 
katoUckiej. Właściciel tej fabryki, Tomasz 
Bata, przeznaczył soory fundusz na utrzy­
manie tel szkoły. Obecnie zakonnice i dwaj
kanłani kierują tą szkolą.

ściowo na pierwszym miejscu jednak 
katolicy

mieście Toronto.
W sąsiednim

sa wspaniale 3 polskie
parafie, przy których są polskie szkoły 
katolickie. Polakom w Kanadzie nie za­
graża utrata wiary, ponieważ nasze ogro-

jak już podałam na początku, 
trzymają się kurczowo prowincji Quebec. 
Prowincja ta jest obszarem tak duża jak 
Francja, Niemcy i część Polski. Ontario kiego pomaga w ŻYciu i Polacv tak samo 
jest prawie je.i równe (Francja i Niemcy), jak we Frań cii, Belgii czv innych kra- 
ale jest gęściej zaludnione. W ciągu ostat- .
nich dwóch lat statystyka wykazała, że sterw. W życiu emigrantów polskich prze-

mne przYwiązanie

jak we Francji,

do Kościoła katoiic-

jach, skupiają się wokoło swoich duszpa-

prowincja Ontario jest na pierwszym miej­
scu pod względem zaludnienia.

strzeń nie zmienia zasad.
Jednak mocno mnie wzruszyła historia

pewne.j szkołv katolickiejJeśli patrzy się na rozwój Kościoła ka- oewne.i szkołv katolickiej dla dzieci ro- 
tolickiego w tej francuskiej prowincji dżin Indiańskich, która się znajduje 
Quebec, która dla katolików jest dosło- mniej więcej 50 mil od miasta Edmonton 
wnie centrum życia, to po prostu wierzyć (prowincja Alberta). Szkołę tę załozył w 
się nie chce, by sąsiednia prowincja On- r. 1887 ks. Gabilion, Oblat Maryi Nieno- 
tario tak mocno się różniła. Kanada ma kalanej, we własnym mieszkaniu. Miał 
swoje prowincjonalne rządy, które rządzą wówczas 4 dzieci. Następnie, 73 lata póź- 
każdy swoją prowincją. Podczas gdy niej, wybudowano piękną nowoczesną 
Quebec otacza swoich mieszkańców opie- szkołę, do której obecnie uczęszcza 748 in­
ką kościoła katolickiego, gdzie szkoły, gi- diańskich dzieci katolickich. Kierowni- 
mnazja i uniwersytety są katolickie, to kiem tei szkoły obecnie iest ks. George

Podczas gdy nie i.

znowu Ontario i pozostałe prowincje mają 
szkoły bezwyznaniowe, do których z bra­
ku szkół katolickich, a więc z konieczno-

która

Latour O.M.I.. którv soedził 26 lat wśród
Indian. zanim otrzvmał upoważnienie i
tytuł profesora uniwersytetu w Ottawie. 
W prowadzeniu szkoły i gimnazjum po-ści, musi uczęszczać ogromna liczba dzie- .

Ci katolickich. Przypuszczam, że to wła- maga ks. Latour 27 nauczycieli (w tym 
śnie iest najniebezpieczniejsze dla rodzin zakonnice 1 ks. Oblaci).
katoUckłch. Dzieci te dorastała, maią Następnie ogromnie c^kawym i intere-mają
swoich przyjaciół — następnie łączą się sującym jest życie ks. Pawła Dollard — 
w związki małżeńskie, które są mieszane Jezuity. Ks. Dollard jest jedynym kapła- 
wyznaniami ■—■ i w ten sposób zanika w nem w Kanadzie, który posiada auto z 

syreną alarmową i wolno jemu bez zatrzy­
mywania się przejeżdżać wszystkie znaki 
ostrzegawcze. Praca tego kapłana polega

i w ten sposób zanika w

TYDZIEŃ B O Ż
NIEDZIELA, 10 KWIETNIA 

Palmowa, 
św. Matyldy z zakonu 
św Benedykta.

W. PONIEDZIAŁEK. 11 KWIETNIA 
ŚW. Leona Wielkiego, Papieża 
i D'Tktora Kościoła.

W. WTOREK, 12 kwietnia 
Sw. Juliusza, Papieża.

W. ŚRODA, 13 KWIETNIA 
Sw. Hermenegilda, męczennika.

W. CZWARTEK, 14 KWIETNIA 
Św. Justyna, męczennika.

W. PIĄTEK, 15 kwietnia 
św. Anastazji, męczenriiczki.

W. SOBOTA, 16 KWIETNIA 
Św. Bernadety, panny.

Y na tym, że jest on pierwszy przy każdym 
pożarze. Jak sam zezna je — pracę tę ko­
cha całym sercem.

Opowiadał, że rozpoczął swą pracę w

sobą tysiące, jakoby w nagrodę za tam­
tych. Boża wola kieruje naszym Kościo­
łem i chociażby na pierwszy rzut oka wy­
dawało się, że zbyt wielu lekceważy sobie 
obowiązki wobec Boga — to z drugiej stro­
ny wierni nagradzają te znieważenia Bo­
żej woli.

Montrealu w Wydziale Straży Pożarnej 
przed 12 laty. Przed dwoma laty w czasie 
pożaru domu starców w St. Cunegonde, 
wyratował w ciągu 12 godzin 33 osoby a 
wreszcie .sam został wciągnięty na Ustę 
zaginionych. Nie zginął jednak, a w na­
grodę J. Em. Ks. Kardynał Leger miano- 
nował ks. Dollarde kapelanem strażni-
ków. Montreal posiada 2.200 strażników,
z których 97 proc, jest katolikami'. Przy 
każdym pożarze ks. Doli ar d zajmuje fron­
towe prace nad ratowaniem ginących i 
przygotowywaniem ich na spotkanie z Bo­
giem.

Maria BARASINSKA

Komunistyczne władze wscho-
dniego Berlina zaapelowały do lu­
dności, aby wobec notariusza dekla­
rowała wyrzeczenie się religii. PePo-
nadto zakazano zwrotu ,,Bóg powo­
łał do siebie...” przy zawiadomie­
niach o śmierci.
4 Począwszy od 1 maja br. w sah 
kina dworcowego w Hamburgu od­
prawiana będzie co niedzielę o godz. 
5.30 Msza św. dla podróżnych licznie 
korzystających z porannych pocią­
gów wycieczkowych.

Paryska diecezja odczuwa brak 
— W ostatnich latachkościołów.

ludność tej diecezji wzrosła do 
tego stopnia, że trzebaby wybudować 
151 kościołów. Koszt jednego kościo­
ła wynosi od 400 do 500 tys. NF.

4 W Szwecji, która przyjęła chrze­
ścijaństwo w XI wieku, trwają inten­
sywne przygotowania do obchodu 
800-lecia św. Eryka, króla i patrona 
Szwecji. Oficjalne uroczystości odbę­
dą się 18 maja, w dniu w którym 
przed 800 laty król Eryk został w A- 
ros (dzisiejszej Upsali) zamordowa­
ny przez pogan. Dla upamiętnienia 
tej rocznicy ma zostać wydany oko­
licznościowy znaczek pocztowy.

4 W Rzymie przewiduje się zorga­
nizowanie stałej służby duszpaster- 
skie.j we wszystkich obrządkach dla 
uczestników tegorocznych Igrzysk 
Olimpijskich. W dniu otwarcia olim­
piady odbędą się wspaniałe uroczy­
stości religijne, a Ojciec św. wyraził 
cb,eć przyiecie, sportowców na spe­
cjalnej audiencji.
4 Międzynarodowa Liga Katolicka 
filmów za najlepszy film 1959 roku 
uznała angielski film „Safira” dla­
tego, że ta ciekawa i bardzo mądrze 
opracowana historia kryminalna od­
słania w sposób subtelny stopnie i 
konsekwencje ludzkich uprzedzeń i 
zwalcza skutecznie nienawiść rasową.

< Czy Ojciec św. spędzi urlop w
Monte Cassino? W kołach watykań­
skich krążą pogłoski, iż Papież za- 
nuerza w tym roku zerwać z wielo­
letnią tradycją papieży spędzania 
urlopów letnich w papieskiej rezy­
dencji Castel Gandolfo i pragnie u­
dać się w miesiącach letnich na wy­
poczynek do słynnegO' klasztoru na
Monte Cassino. Castel Gandolfo
znajduję się w odległości około 20 
km od Rzymu, Monte Cassino zaś o- 
kolo 170 km.
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OBRADY EPISKOPATU FRANCUSKIEGO

Dnia 19 marca br. zakończyły się obra­
dy Episkopatu Francuskiego. W obradach 
wzięli udział wszyscy kardynałowie fran­
cuscy oraz wszyscy arcybiskupi i biskupi 
z wyjątkiem trzech usprawiedliwionych z 
powodu choroby. Tematem obrad były 
sprawy organizacyjne Kościoła. Następny 
termin obrad Episkopatu został wyzna­
czony na dzień 25 kwietnia, poświęcone 
one będą ewangelizacji ośrodków robotni­
czych.

I

KAPŁANI KATOLICCY W JAPOND
Przy wydatnej współpracy diecezji Fu- 

kouka, w Japonii nakręcany jest film p. 
t. ,,Droga do kapłaństwa”. Film rozpo­
czyna się udzieleniem święceń kapłań^ 
skieh młodemu Japończykowi i obrazuje 
następnie historię jego działalności dusz­
pasterskiej.

W kwietniu w Tokio odbędzie się uroczy­
stość inauguracji nowego Seminarium,, w 
którym studiować będzie 130 aspirantów 

Japonia obecniedo stanu kapłańskiego.
liczy 92 miliony mieszkańców, z których 
250.000 to katolicy. W 1947 r. liczba kato­
lików nie przekraczała 110.000.

KIEROWNIK INSTYTUTU 
EKUMENICZNEGO W RZYMIE

Kierownik Instytutu Ekumenicznego^ w 
Konenhadze, dr K. E. Skrydsgaard przy­
był do Rzymu, aby poinformować się na 
miejscu o przygotowaniach do Soboru Po­
wszechnego. Dr Skydsgaard jest profeso­
rem teologii dogmatycznej na Uniwersy­
tecie w Kopenhadze ł na jesieni uh. roku 
poświecił się studiom nad katolicyzmem 
rzymskim.

Prof. Skydsgaard wykazuje wielkie zaln- 
teresowanle wiarą katolicką. Jest wybit-
nvm znawca teolosM katolickiej i posiada 
liczne osobiste kontakty z czołowymi teo­
logami katolickimi. Jeden z naibliższych 
współpracowników profesora Skwdsgaar- 
da, miodv duński teolog ewangelicki, Ger­
hard Pedersen weźmie w lecie br. udział 
w charakterze obserwatora, w Światowym
Kongresie Eucharystycznym w 
chium.

Mona-

KOLEGIUM UNIWERSYTECKIE
DLA ZAKONNIC

W Normandy w Stanach Zjednoczonych 
powstał projekt zbudowania jedynego w 
swoim rodzaju kolegium uniwersyteckiego. 
Kolegium to prowadzone będzie przez za­
konnice 11 studiować w nim będą również 
tylko zakonnice. Kolegium to będzie mia­
ło na celu odpowiednie przygotowanie za­
konnic do pracy nauczycielskiej.

PROCES BEATYFIKACYJNY 
O. KOLBEGO ROZPOCZĄŁ SIĘ

Jak wiemy, władze kościelne w Polsce
czynią starania w Rzymie o wszczęcie sze­
regu procesów beatyfikacyjnych, m. in. : 
Ojca Kolbego, księdza z zakonu Francisz­
kanów, zakonnicy Salawy, ks. biskupa Jó­
zefa Sebastiana Pelczara i założycielki 
Zgromadzenia SS Felicjanek Marii Angeli 
Truszkowskiej. Z ostatnich wiadomości 
nadeszłych z Watykanu wynika, że na po­
siedzeniu Sw. Kongregacji Obrzędów w 
dniu 15 marca br. zainaugurowano dysku­
sję dotyczącą sprawy sługi Bożego O. Ma­
ksymiliana Kolbego. Wiadomość ta wywo­
łała w katolickim społeczeństwie polskim 
zrozumiałe zadowolenie.

Z POLSKI
BLOK GRANITU Z POLSKI 

DLA MARCINELLE
Z Warszawy wysłano do Marcinelle, gór­

niczej nuejscowości w Belgu, sześciotono- 
wy blok granitowy ufundowany przez pol­
skich inwalidów.

Blok ten stanowić będzie część cokołu po­
mnika, który został odsłonięty w Marci­
nelle w Międzynarodowym Dniu Inwalidy 
Pracy ku czci poległych tam w katastro­
fie górniczej w roku 1956 ponad 100 osób, 
w tym kilku Polaków. (Zobacz nasze zdję­
cie w poprzednim numerze).

*« *
W Pradze bawiła szermiercza reprezen­

tacja Polski*. W szpadzie Polacy pokonali 
reprezentację Czechosłowacji 9 ; 7, we flo­
recie kobiet zwyciężyły Polki 12 : 4, w sza­
bli Polacy triumfowali' 13 : 3, a nasi flore­
ciści wygrali 14 : 2 — ogólny wynik spot­
kania : 8 : 0.

» * *
W międzynarodowym turnieju szabliści 

polscy uzyskali w tych dniach 1 miejsce 
przed Węgrami, Rosją i Francją.

»« »
Corocznie ogłaszany jest w Polsce ple­

biscyt na najlepszego sportowca polskiej 
wsi. Trzeba tu zaznaczyć, że sport na wsi 
polskiej w okresie powojennym rozwinął 
się niezwykle mocno. Wystarczy powie-
dzieć, że Ludowe Zespoły Sportowe liczą 
10 tysięcy oddziałów zrzeszających ponad 
380 tysięcy uprawiających czyniu© sport. 
Z szeregów wiejskich sportowców wyszło 
i zdobyło sławę wielu wybitnych dziś wy­
czynowców. O masowości sportu na wsi 
świadczy, że istnieje 1350 drużyn siatków­
ki, 1970 drużyn piłki nożnej, 3300 drużyn 
tenisa stołowego itd. W 1959 r. na 120 tys. 

różnych imprez sportowych organizowa­
nych w Polsce na wsi na starcie stanęło 
ponad 1 milion 600 tysięcy zawodników. 
W plebiscycie kto jest najlepszym spor­
towcem wiejskim w Polsce zwyciężył Ire­
neusz Paliński, wicemistrz świata i rekor­
dzista świata w podnoszeniu ciężarów w 
wadze półciężkiej z Ciechanowa, woj. war­
szawskie, drugie miejsce zajął reprezenta­
cyjny polski sprinter, kandydat na Olim­
piadę w Rzymie J. Juskowiak z Wrześni,
woj. poznańskie, trzecie miejsce uzyskał
najlepszy polski kolarz Bogusław Fomal- 
czyk z Białogardu woj. szczecińskie. O­
gółem w plebiscycie sklasyfikowano 25 za­
wodników.

* *
Ojciec święty Jan XXIII przesłał dla ks. 

Jana Hajdy i parafii Najśw. Maryi Panny 
w Raciborzu (Ziemie Zachodnie) specjal­
ne błogosławieństwo w sześćsetną roczni­
cę śmierci świątobliwej Eufemii Piastó- 
wny.

SKARB POD ULICĄ
Na skarb monet srebrnych natrafiono w 

Piotrkowie podczas kopania dołów na fun­
damenty domu. Łopata jednego z robotni­
ków uszkodziła wielki gar kamienny, w 
którym znajdowało się paręset sztuk sre­
brnych monet z XVII 1 XVIII w. Były to 
polskie złotówki i talary, z których nainó- 
źnieiszy pochodzi z pierwszego pięćdziesię­
ciolecia XVITI w., bite za Jana Kazimie-
rza, 
Sasa.

Jana TH Sobieskiego i Augusta II

REKORDOWY WYNIK POLOWAŃ
Sezon łowiecki w woj. bydgoskim zakońn 

czył się nienotowanymł od lat wynikami. 
Ogółem odstrzelono 245 jeleni, 65 danieli.
1382 samy. 1233 dziki. 62.597 zajęcy.
19.551 kuropatw, 667 lisów, znaczne ilości

zwierzyny i ptactwa łow-drobniejszej 
nego.

Poza tym odłowiono żywcem 3.401 zaie- 
cy przeznaczonych na zasilenie słabszych 
łowisk krajowych oraz na eksnort.

CENNY DAR DLA KRAKOWA
W Krakowie odbyła się uroczystość prze­

jęcia przez władze miejskie cennego daru 
— zbioru 5000 starych monet polskich — 
ofiarowanego miastu przez Katarzynę 
Kleczkowską, córkę wybitnego polskiego 
numizmatyka prof. Zygmunta Zakrzew­
skiego.

Zbiór monet przedstawia wielką wartość 
historyczną i muzealną, zwłaszcza kolek­
cja około 150 monet pochodzących pra­
wdopodobnie z okresu panowania pierw­
szych Piastów — Mieszka I, Bolesława 
Chrobrego i Mieszka U. Na monetach tych 
po raz pierwszy występuje oficialna na­
zwa Polski w brzmieniu łacińskim.

KRUCJATA WSTRZEMIĘŹLIWOŚCI
W Polsce rozwija ożywioną działalność

Centrala Krucjaty Wstrzemięźliwości.

parafiach.
Zwalcza ona plagę pijaństwa we wszyst­
kich parafiach. Do księgi Krucjaty 
Wstrzemięźliwości wpisało się już tysiące 
wiernych. W diecezji chełmińskiej np. w 
11 parafiach wpisało się do księgi Krucja­
ty 407 abstynentów.
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Alojzy MaJc, syn ubofftch rodziców, loy- 
chowany w domu sweoo starscego brata 
Tcmasza. studiuje w Krakowie. Pewnego 
raz^i uratował z nieszczęicm ubogą rodzi- 
n'i, opuszczoną przez ojca. Wystarał sie 
dla matki i ?iajstarszej córki o pracę i 
eab-ezpieczył je przed skrajną Tiędzą. Jed­
na i druga zdają sobie sprawę z tego, co 
mu zawdzieczaia, Alojzy mieszka w domu 
siieao brata Tomasza i jego żony Doroty. 
JcloTzy są zan'eriokojeni wy-oadkiem naj­
starszego syna Brunha. Wseustko wskazu­
je na to. że Brunkowi nakazał się z^y 
duch, znany na SJasku iako ,,Skarbnik". 
Alojzy nie chce dać temu loiary.

Wtem para zajęcy czmychnęła im pod 
zoncie zalał teraz całą logo uwagę. Nie nogami i pognała w dal. Brunek aż krzy- 
był tam leszcze nigdy. Wiem, oświetlona knął z uciechy.

Widok wysokiej wieży wodnel na horv- 
- ' ■ - - Nie

słońcem, lśniła i błyskała fantastycznym . _______ _
światłem, które ostro odzwierciedlało siję żałował chłopak 
w trzech’ rozżarzonych do białości ogni- ■ - 
skach. OśJepiaiace refleksy słońca z wie­
żowych okien robiły wrażenie, jak gdyby 
w potężnych białych morach wieży były 
ukryte trzy słońca, co jedno to bogatsze, 
jaśniejsze i pieknieisze. Bronek zrnzużył 
oczy, abe dokładnie zapamiętać taiemni-

„Muszęźródła czaru iącego światła.cze
oow^edziei tatusiowi, by się iutro ze mną 

od-wvbrał na tę wieżę!” — pomyślał, 
wracaiac głowę w prawo. Uśmiechnął sie .. ' .— Widziałem w przeszłym roku, jak

gdy miedzy dwoma drzewami myśliwy z dworu strzelał na zające. 
............... — Ale nie wiosną. Polowanie na zające

do siebie,
zobaczył wieżę kościelną. Tę znał dobrze.
Wiedział, że ?a ciemnymi przegrodarm. u- odbywa się pod zimę, 
łożonym i z szerokich desek, wiszą cztery . T_,_, __  _ __ '
dzwony ko^ćcielne. Niedawno, gdy nie by­
ło prądu elektrycznego, stał pod naj- 
mnieiszym z nich i z całei siłv cia.gnał za 
powróz. bv go zmusić do odezwania się na 
Anioł Pański. Bvł przecie minis*rantem, 
Oby prądu nie było, mógłby znowu roz­
kołysać dziyon na ca.łego i sam troobę li­
żyć wysokiej huśtawki. Stado gołębi mi-
neło ivieże kościelną. Dokąd one nalecą ? dna, gęsta woda. Przeskoczyli zręcznie 

- ■ • , j.Q^ j przeszli szosę w poprzek. Po drugiejOczv Brunka leciały razem z gołębiami, 
aż same stanęły na wieży wyciągowe.) Dę­
bmy. Gołębie nagle znikły sprzed oczu i
Brunek równie nagle spuścił ociw. Przy- z tym skarbnikiem? — podjął temat na 
pomniał mu sie wczorajszy dzień. Co to nowo Brunek.
takiego było? Siedział teraz nieruchomo, — Synku, nie wierz w skarbnika, to są
z głębokim skupieniem na twarzy.

_  Nad czym tak myślisz, Bruneczku,
usłyszał głos swegoz tak wysoka ? 

ojca.
Brunek przynomniał sobie błyskawicz­

nie, kogo wczoraj widział. Przeszły go kogo wczoraj widział.
ciarki. Spoirzawszy jednak na ojca, uspo­
koił się. Postanowił z mieisca zapytać oi- 
ca, kto to mógł być wczoraj nad wrotami 

I
kopalni-

Cóżeś się tak zamyślił ? nalegał 
na nowo otciec. — - No zeidź już z kamie­
nia, pójdziemy zobaczyć nasze pole!

Podszedł blisko kamienia i kazał mu 
zejść na swe barki. Po chwili ojciec z sy­
nem szli powolnym krokiem w stronę szo­
sy, za którą ciągnęły się zawaliskowe za­
gony uprawnej ziemi.

._ . Tato, jak wygląda skarbnik ? — za­
skoczył Brunek swego ojca.

Tomasz znał swego ulubieńca z suchą 
ręką. Mimo to bał się tajemnie jego^ py­
tań. Dzieci są w stawianiu pytań, w tym 
samym stopniu bezlitosne, jak ich rodzice 
bezradni.

_Cóż mu znowu strzelił do głowy st^ar- 
bnik ? Właśnie on chciał go wziąć na spyt­
ki, co to się wczoraj właściwie stało, gdy 
tymczasem synek zagwoździł go z miej­
sca, nie dopuściwszy nawet do słowa.

M ORKA

Osobliwa miłość
20

_A co ty wiesz o skarbniku ? — próbo­
wał bronić się ojciec.

_. Wszystkie dzieci w szkole wiedzą o 
tym! — rzucił lekceważąco Brunek — jak 
myślisz, czy skarbnik mieszka tylko na 
dole w kopalni, albo pokazuje się też na 
ziemi ?

— Szkoda, że nie masz strzelby, tato — 
■ L — dałbyś im prochu.

nie ? !
—■ Choćbym miał trzy strzelby, nie ru- 

• ulżyło ojcu.szyłbym żadną na zające
zadowolonemu ze zmiany tematu.

— Czemu ? , ,
— Na wiosnę nie wolno strzelać na zwie­

rzynę.
A kto zakazał ?—

Zające troszczą się teraz o swoje młode, 
nie wolno im w tym przeszkadzać.

— Tato, a umiesz ty strzelać ?
— Pewnie, że umiem.
— Kto cię nauczył ?
— Uczyli nas tego w wojsku.
— Jest to trudne, czy łatwe ?
— Ani trudne, ani łatwe, synku, strze­

lanie jest niebezpieczne.
Brunek zamllkł.Zbliżyli się do przydro­

żnego rowu, gdzie leniwie spływała bru- 

stronłe szosy zwolnili znowu kroku.
— Nie powiedziałeś ml jeszcze, tato, co 

bajki! — zniecierpliwił się lekko ojciec.
— Ale Henio opowiadał nam, jak jego 
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EUROPA-LUBIN

46. rue de RtYoli, 46 — P A R I S (4)
Tel. : ABChives: 21-21, — Metro ; Hotel de Yille — Sortie ; Lobau 
Dyrekcja : Henryk CYWIŃSKI, b. dł. Dyr. Biura Podr. ,,Lubin

BILETY: KOLEJOWE, OKRĘTOWE, LOTNICZE na cały świat
po cenach oficjalnych

o
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Nasze bilety są zawsze indywidualne z ważnością 60 dni.
Ten rodzaj lest szczególnie wygodny dla wyjeżdżających, ponieważ mogą wy­

jechać i wrócić kledv chca.
U dają swobodę w wyborze dnia wyjazdu i powrotu.
2) czują się pewniej w podróżiy mając bilet indywidualny w kieszeni.

Rezerwowanie miejsc zwykłych i „Wagons-Liłs”
Załatw^ienie wiz tranzytowych Aller-Retour w 1 dniu

jedyne Biuro Podróży we Francji nagro'dzone Złotym Pucharem przez ,,Co- 
mite de Prestige du Bon Gout Franęais za sumienną pracę o wyso-
kiej wartości.

BILETY z POLSKI do FRANCJI

ojciec raz spotkał skarbnika w kopalni — ' 
upierał się synek.

— Znam ojca Henia i wiem, że nigdy 
nie widział skarbnika —odparował ojciec 
zaczepkę syna — pracowaltómy razem i 
na pewno musiałbym go też widzieć.

- ■ To czemu Henio mnie okłamał ? ■— 
spytał z Żalem Brunek. Po chwili zape­
wniał : — Nie, Henio nigdy by mnie nie 
okłamał, to mój najlepszy kolega.

Szli w milczeniu wzdłuż kartofliska. Oj­
ciec usiłował za wszelką cenę odwieść syn­
ka od dziwnego tematu.

- - Popatrz, Brunku, jak żyto ładnie ro- 
■ Czy umiałbyś policzyć, ile go tuśnie!

mu

jest ? .
_ Wolę liczyć sadzonki i kwiaty w o­

grodnictwie — odparł z niechęcią Brunek. 
Myśl o ogrodnictwie przypomniała mu 
wczorajsze, nieudane polowanie na króli­
ka. Zasępił się nagle. .

_  A czemu wolisz liczyć w ogrodnic-

czy
twie niż na naszym polu ? _

__ Ale, tato — litował się wyraźnie Bru­
nek nad naiwnością swego rodzica ‘ 
nie widzisz, że żyta nikt nie policzy. Jest WlUZjlOiif *JV ŁJj r'-------- ---- ■
go więcej niż włosów na głowie. A włosów
też nikt jeszcze nie policzył.

pokładzie w kopalni,

Ojciec przygryzł wargi z zakłopotania. 
Łatwiej było poradzić sobie na najniższym 
pokładzie w kopalni, niż w rozmowie z 
dziesięciolatkiem. Postanowił ^pytać syn-
ka wprost o wczora.ijsze zajście. 

_. Usiądźmy tu na miedzy —
— stąd dobrze widać, co robią dzieci.

rzekl

Miało to być wstępne przygotowanie do 
właściwego tematu. Ledwo usiedli', Bru­
nek przekreślił plany ojca lakonicznym 
stwierdzeniem ;

_  A ja widziałem skarbnika, tato. 
Tomasz spojrzał pobłażliwie na synka. 
__ _ Pewnie we śnie ci się pokazał po-

wiedział lekceważąco.
_ obraził się Brunek— Wcale nie .

_ , stał za wrotami kopalni.
Tomasz poruszył się niespokojnie. Czyż­

by chłopak odgadł jego zamiary i od sa­
mego początku miał na mysh to samo, co
on ?

Kiedyś go widział ? — spytał go z le­
dwo opanowanym niepokojem.

(Ciąg dalszy w przyszłym numerze)
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LUDZI E SĄ TACY ..
'I Wojna szczurza. — 23 koty zostały 
spuszczone na spadochronach nad tere­
nem za"' :szkałym przez szczep Kelabi- 
tów na Malajach w ramach kampanii prze­
ciw szczurom niszczącym zbiory tego szcze­
pu.

' I Złamane serca. — Pewna ilość bry­
tyjskich lekarzy przeprowadziwszy bada­
nia nad 52 łysinami wybitnych ludzi doszła
do przekonania, że łysina jest oznaką zła 
manego serca. Twierdzą oni, że łysinę ma 
ją tylko ci ludzie, którzy przechodzili ja 
kieś kłopoty ,,sercowe”.

—

I Królewska gimnastyka. — W parę dni 
po urodzeniu dziecka królowa Elżbieta an-
gielska rozpoczęła ćwiczenia. aby przy-
wrócić do formy swoją figurę, wedle żale 
ceń dr Peela. Ćwiczenia te trwają dwa ra­
zy dziennie po 10 minut. Królowa prze-
prowadzała podobne ćwiczenia 
dzeniu Karola i Anny.

po uro-

H Wymagaiący. — Przed sędzią w St.
Petersburg (Stany Zjedn.) stanął kucharz 
Fred Mayo. który uciekł z miejscowego
więzienia, 
policję.

ale został pochwycony przez

— Dlaczego ta ucieczka ? — zapytał
sędzia.

— Nie lubię jedzenia więziennego ;
jest niefachowo przygotowane, a ja mam 
wyjątkowo czułe podniebienie — odparł 
więzień.

■ Spóźniona decyzja. — Piotr Musta- 
ficz 90-letni chłop bośniacki, który od 45
lat uważany był za głuchego — zaczął
nagle mówić normalnie. Przyznał się, że 
udawał głuchotę, by uniknąć służby woj­
skowej w pierwszej wojnie światowej.

I Słaby wywiad. — Kontrwywiad turecki 
usiłuje wykryć, w jaki sposób tajne doku­
menty ministerstwa obrony trafiły do rąk 
drobnego sklepikarza Zeki Herseka-, któ­
ry od dłuższego czasu owijał w nie nabiał 
sprzedawany klientom.

■ Nie bójcie się — to ja... — Papież 
Leon XIII odznaczał się wielkim dowci­
pem; Pewien malarz namalował jego por­
tret, dając twarzy Papieża wyraz nadzv/y- 
czajnej srogości. Gdy przyniósł go Ojcu 
św., ten wykrzyknął ; ,,jeden tylko cytat 
ewangeliczny byłby godny tego portretu!”

Malarz skłonił się mile połechtany w
swej dumie. Wieczorem zapytano Papieża, 
o jakim cytacie myślał. Leop XIII w mil-
czemu 
gdzir

otworzył Ewangelię w miejscu,
'więta księga opowiada, jak Chry-

stus ic. ie po falach uśmierzając burzę, co 
wywołuje przerażenie wśród apostołów. 
Ojciec święty podkreślił werset: ,,Nie bój­
cie; się, to ja...”

Z wszystkich dróg, które Jezus prze­
mierzył w swym życiu jedną można 
śledzić dokładnie — Jego ostatnią dro­
gę przez Palestynę, drogę z Kafamaum 
do Jerozolimy.

Jest to droga okrężna. Najkrótsze 
połączenie pomiędzy Galileą a Świę­
tym Miastem prowadzi przez góry Sa­
marii wprost nia południe. Szlak ten 
wiedzie przez wzgórza, obok szczytów 
Garizim i Hebal, gdzie leży starożytne
Sychem, i dalej poprzez Betel aż do
serca Judei górska droga, którą wędro­
wał już Abraham ze swą rodziną i 
trzodami.

Trzy dni trwa piesza wędrówka z 
Galilei do Jerozolimy.

Chrystus byłby również obrał drogę 
przez Samarię, ale ponieważ wiedział 
o wrogim nastawieniu Samarytan wo­
bec żydów, miał wątpliwości, czy po-

Ostatnia droga
pod wodzą Jozuego, przeszedł Jezus 
Jordan i przybył do Jerycha. Od dawna 
nie jest to już otoczone warownymi 
murami miasto starego Kanaan u. Na 
południowym stoku wzgórza rozpoście­
ra się nowoczesne miasto wzniesione 
przez Heroda Wielkiego, klejnot archi­
tektury hellenisityczno-rzymskiej. U 
stóp cytadeli, zwanej Cyprus, powstał 
wspaniały pałac. Śnieżnobiałe kolumny 
zdobią teatr, amfiteatr, wykuty w zbo­
czu góry, i hipodrom. W luksusowych 
ogrodach kwiatowych biją przepiękne 
wodotryski. Pod miastem rozpościera­
ją się plantacje najcenniejszej rośliny 
krajów śródziemnomorskich — balsa-

zwolą oni przejść małej gromadce, i] 
Wysłał więc naprzód uczniów Jakuba i 'i 
Jana, aby to wybadali. Rzeczywiście 
Samarytanie nie chcieli ich przyjąć. J

Poszedł więc Jezus z uczniami „w I 
granice Judei przez Zajordanie” (Mk I 
10, 1), gdzie droga wiedzie w dół rze- ? 
ki przez szeroką i gorącą dolinę, gdzie i 
brzegi pokryte są soczystą zielenią; I 
gdzie widnieją gaje tamaryszków i to- I 
poli, drzew rycynusowych i lukrecji. 
Wśród ciszy i samotności idzie wędro- I 
wiec przez tę „pychę Jordanu” (Zach. “ 
11, 3; Jer. 12, 5), gdyż dolina, w któ­
rej przez dziewięć miesięcy w roku pa­
nuje tropikalny upał, jest bardzo rzad­
ko zialudniona.

i
Betania

Przez stary bród, przez który prze­
chodzili już zapewne synowie Izraela M a wielkie gaje palmowe dostarcza-

O
■

ją cienia i ochłody.
Jezus zanocował w Jerycho zdała od 

tego przepychu, u żydowskiego celnika
Zacheuisza. Nie mógł obejść Jerycha,

Góra Oliwna z bliska

które stanowiło ośrodek greckiego po­
gańskiego życia, gdyż tędy wiodła dro­
ga do Jerozolimy.

Z Jerycha do Jerozolimy jest 37 km. 
Przez całą długość tej trasy wije się 
serpenitynami zakurzona droga pomię­
dzy stromymi, gołymi ścianami skalny­
mi, dochodzącymi do 1200 m wysokoś­
ci. Trudno znaleźć gcfeiekolwiek silniej­
szy kontrast niż ten, który widzimy na
tej krótkiej trasie. Z rajskiej flory i

' trudnego wprost do zniesienia tropi­
kalnego upaln nad brzegami Jordanu
przechodzi się bezpośrednio w zimną
krainę nagich szczytów górskich.

Tą drogą, będącą początkiem końca, 
szedł Jezus z uczniami na tydzień przed
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w
do Jerozolimy dowi, zbudowana jest caflcowicie z jas­

nego marmuru. Ozdoby są ze szczerego
. złota. Portyki otaczają rozległe dzie-

świętami Paschy. Był to czas, kiedy dzińce i przedsionki, najwspanialszy
żydzi zewsząd ściągali, by obchodzić jednak jest znajdujący się w środku
Paschę w Świętym Mieście.

Z miejsca najwyżej położonego, a giem okryta góra”, mówiąc słowami
tym samym prawie pod koniec wędrów­
ki,' ukazuje się święte Miasto spoza
szczytu Góry Oliwnej, jakby wyczaro- wale otaczającym świątynię wznosi się
wane z gór. Jaki widok stanowiło Je­
ruzalem dla Jezusa i apostołów, można 
wywnioskować ze współczesnych opi­
sów : „Eto nie widział Jerozolimy w ca­
łej jej krasie, ten nigdy w życiu nie 

sam przybytek, błyszczący „jak śnie-

Józefa Flawiusza.
Bezpośrednio na północno-zachodnim

na występie skalnym twierdza Anto-
nia.
wież narożnych miała 35 m wysokości.
Z południowej części świątyni do pała­
cu Hasmoneuszów w Górnym Mieście

widział dużego i pięknego miasta, a kto wiedzie 
nie widział gmachu drugiej świątyni, wzniesieniu w obrębie miasta
ten nigdy w swym życiu nie widział się przy zachodnim murze rezydencja
gmachu wywierającego wrażenie” — Heroda. Górują nad nią również trzy 

wieże o wysokości 40, 30 i 25 m; Herod

o- ■
Góra Oliwna

■1%.

widok ogólny

nadał im nazwy: Hippikos, Fazael i
Mariamme. Stąd szeroki mur biegnie 

- pośród morza domów aż ku świątyni, 
dzieląc w ten sposób centrum miasta 
jeszcze raz na dwie części.

* Nad tym miastem o licznych murach 
obronnych, wałach i wieżach, wznoszą­
cych sie wokół świątyni i ponad nią, 

■» unosi się atmosfera jakiejś niezwycię­
żonej mocy. Patrząc na nie odćzuwa się 

pi jakby powiew uporu, nieugiętości i bez- 
1^’ kompromiśowości. Cechy te pomagały 
|B Izraelowi przeciwsitlawić się wszelkim 

mocom świata praez tysiąc z górą lat, 
HH ale one też spowodowały pewnego dnia 

zburzenie JerozoTimy i wypędzenie 
Izraela z kraju ojców.

(Dokończenie na str. ?,)

I" r
t

N

pisali z dumą żydowscy rabini.
Anglik Garstang tak sformułował 

wyniki swych badań nad starą Jerozo­
limą: „Nigdy w swej historii świątynia 
i miasto nie przedstawiały świetniej­
szego widoku. Rytm i harmonia helle- 
nistyczno-rzymskiej architektury, któ- * 
ra rysowała się tak cudownie na tle 4 
wschodniego nieba, odsunęły na dalszy 
plan przesadne dążenia Heroda w dzie- ■ 
dżinie budownictwa wnosząc porządek ■ 
i smak w tradycyjny chaos miasta”. n

Poitężne mury wznoszą się ponad do- B 
liną. Poza ich blankami wyrastają ku k 

niebu wspaniałe budowle z ciasnej sza- j| 
chownicy domów, ulic i zaułków. K

Naprzeciw Góry Oliwnej, zaraz na B 
pierwszym planie wznosi się świątynia, M

!

która przewyższa świetnością wszystkie 
inne budynki. Jej fasada o wysokości 
i szerokości 50 m, zwrócona ku wscho- ’

•W

świątynia Grobu Paiiskiego

MIGAWKI EMIGRACYJNE
■ Strajk o post. — W stołówce fabrycz­
nej, pan R., Polak, nie może wymóc na 
kierownikach fabryki postnego dania w 
w piątki. Umawia się z kolegami i pewne­
go piątku 16 robotników odsyła podane 
im mięso. Zaintrygowane kierownictwo py­
ta o powód'.

'3 
i

— jeśli uwzględnia się z taką skrupu 
latnością żądania robotników mahome- 
fańskich i nie podaje się im nigdy wie TZ . J • • J T . . 1 ....................................... .. puuajc iią nil iiiyuy WiKażda z jej.czterech potęmych /przowiny, dlaczego nam^ katolikom —

I-

kraju chrześcijańskim — odmawia się 
W

u-

wiadukt. Na najwyższym
wznosi

■W

względnienia obowiązków naszej wiary ? . 
Od tern doia — otrzymują w fabryce 

w piątek d'ania postne.

■ Co może przykład. — W restauracyj­
ce studenckiej w Pan/żu student Polak, 
stołujący się stale — siedzi obok student­
ki francuskiej.

1

w piątek — podczas gdy nie podają
dania postnego — studentka nie rusza

1
mięsa.

Zainterpelowana przez studenta. pro- I
Donuje mu swój befsztyk, z czego chętnie 
korzysta. Ma to mieisce cn oiatek

Zaintrygowany student-Polak, za stan a-
wia się, a jako .,praktykujący" katolik — 
wreszcie domyśla się przyczyny.

Zażenowany obecnie powstrzymuje sie 
od potaw mięsnych co piątek, 
swą koleżanką.

razem ze

jeszcze wizycie Ch Puszczowa.o
Wszyscy członkowie redakcii ,,Kultury" 
byli zobowiązani do meldowania się w ko­
misariacie policji w Maison-Lafitte kilka
razy dziennie 
wa we Francji.

w czasie pobytu Chruszczo-
!

Ponieważ komisariat jest oddalony o 2 
kilometry od siedziby redakcii, obowiązek
meldowania 
oracę.

niesłychanie utrudniałsię

* *

m
Do naszych ,,oddalonych” na Korsyce 
in. przvbvła ekiipa amerykańskiej te­

lewizji ,, Columbia".
Postawiono im tylko jedno pytanie ;
— Czy zabilibyście Chruszczowa ?

*

W imieniu qrupy polskiej odpowiedział 
min. Demidecki w następujących słowach ;

Oczywiście nie. Morderstwo nie jest 
dla nas środkiem walki politycznej, 
jesteśmy w Rosji Sowieckiej.

Nie

kito

n Nasi na obczyżnlie. — Są uczniowie z 
polskimi nazwiskami uczęszczający na fran­
cuski katechizm, ale są również na polskirrt 
katechiźmie dzieci o nazwiskach francu­
skich, jak młody Carller z Montigny-en- 
Gohelle.

♦» t 
'i *'

W W Internacie św. Kazimierza w Vaudri- 
court mały Rajmund Bobowski ma pasz­
port brytyjski. Urodził się bowiem w An- 

yglii. Nie mówi ani słowa po angielsku ł
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Ostatnia droga
(Dokończenie ze str. 7)

Jezusa zapewne ogarnęło przeczucie 
przyszłych losów Jerozolimy. „A gdy 
się przybliżył i ujrzał miasto, zapłakał 
nad nim” (Łk. 19, 41).

< Bezpośrednio przy północno-zachod­
nim murze świątyni wznosił się na -wy­
stępie skalnym, a -więc na „miejscu pod­
wyższonym”, potężny zamek Antonia. 
Herod I kazał go wznieść i nazwał go 
od imienia swego przyjaciela. Stanowił
on siedzibę załogi rzymskiej. W roku
70 po Chrystusie zdobywszy Jerozoli­
mę Tytus kazał ten zamek zrównać z 
ziemią. Na jego gruzach później budo­
wano dalej.

W miejscu gdzie znajdował się dzie­
dziniec zaimku, L, H. Yincent odnalazł 
gładki bruk o powierzchni 2500 m. kw., 
■wykonany na sposób rzymski. Wykazał

że jest to typowy dla czasów Chrys­
tusa rodzaj budownictwa.
on,

Tutaj stał Jezus przed Piłatem, pod­
czas gdy na zewnątrz burzył się hałaś­
liwy tłum. Na tym miejscu odbyło się 
także biczowanie poprzedzające zawsze 
ukrzyżowanie, jak to dwukrotnie wy­
raźnie mówi Józef Ftawiusz. Przy wy­
konaniu tej okrutnej kary skazańca 
obnażano i bito tak długo, aż ciało zwi­
sało krwawymi strzępami.

Arcybiskup Tokio, ks. Piotr Tatsuo, 
ostatnio mianowany kardynałem

do Jerozolimy
Następnie wzięli w ręce Jezusa żoł­

nierze rzymscy, aby wykonać wyrok — 
ukrzyżowanie. Cycero nazywa je „naj­
okrutniejszą i najstraszniej sza karą 
śmierci”, a Józef Flawiusz gardzi nią 
jako „najnędzniejszym ze wszystkich

Dolorosa do kościoła Grobu Świętego.
Cesarz Konstantyn Wielki wzniósł w 

roku 326 wspaniały grobowiec nad od­
nalezionym wówczas grobem Chrystu-
sa. Bogato ozdobione filary podtrzy-

rodzajem śmierci”. Prawo żydowskie
nie znało tej typowo rzymsikiej kary.

Droga z pretorium na Golgotę była
krótka — miejsce to „było blisko
ntiasta' — a prowadziła obok-główne-
go traktu z północnego zachodu do Je­
rozolimy. Pewien pielgrzym z Bor- 
deaux, który w roku 333 zwiedzał Je-
rozolimę, wymienia wyraźnie małe
wzgórze Golgoty, gdzie został Pan 
Ukrzyżowany.

Zaledwie tysiąc kroków wynosi obec­
nie droga od Łuku Ecce Homo, miejsca 
pretorium Piłata, poprzez wąską Via

mywafy dach ze złoconych belek, jak 
świadczą stare pamiętniki pielgrzymów 
i starochrześcijańskie dzieła sztuki. 
Dziś w kościele Świętego Grobu znajdu­
je się labirynt mrocznych kapliczek. 
Każde wyznanie chrześcijańskie urzą­
dziło sobie własny kącik modlitwy w 
tym najświętszym miejscu chrześci­
jaństwa.

W kaplicy Grobu Świętego wydepta­
ne stopnie prowadzą w głąb, do groty 
skalnej, w której został wykuty grób o 
długości 2 m — grób Jezusa.

Ponad tysiąc grobów z owych czasów 
odnaleziono w Palestynie. Są to wszystko 
nekropole, groby rodzinne. Ten zaś
grób jest po-jedynczy. W. Keller

er
Wszystkie moje wywody i argumenty 

nie przekonały Ludwika Koniarza. A prze­
cież nie jeden raz udało ml się wpakować
takiemu początkującemu kupczykowi
(któremu mama kupiła skład żywnościo­
wy), za grube pieniądze margaryny i 
drożdży. Chłop nie wiedział potem co z 
tym zrobić i trzymał w lodówce cały rok 
zanim sprzedał za pół ceny i klął na mnie.

Zwariowane
razem musi wygrać, bo ci się śniło jak na
jawie, żeś wlazł butami w gi... Uniosłem

zamiast kląć na swoją pustą mózgow-
nicę.

Ludwik ani rusz. Tak jakby stał na ka-
zaniu w kościele, wszystkie moje słowa
wyjęte spod serca, ześlizgiwały się po nim 
jak woda po skale. Opamiętaj się Ludwik, 
krzyknąłem, bo mi już cierpliwości zbra­
kło. Kilku nałogowych plwiarzy podnio­
sło swoje pijackie gęby znad szklanki pi­
wa i spojrzeli na nas zamglonym wzro­
kiem. — Patrz na te gęby — powiedzia­
łem ciszej do Ludwika — czyż nie podo­
bni do prosiąt stojących nad korytem ? 
Czy nie widzisz, że to już nie są ludzie? 
Oni nie mają siły, aby przejść koło kafej-

się, mówiłem jakbym własnego brata 
chciał ratować a Ludwik mi przerywa spo­
kojnie i powiada: Janku, jak nam zazdro­
ścisz te parę franków co sobie bokiem za­
robimy, to ja pogadam z Antkiem i weź- 
miemy cię do spółki.

Myślałem z przeproszeniem, że mnie na-
gła krew 'zaleje. Od trzech kwadransów

ki bez wstąpienia na jednego. Oni tu w
swoje

męczę się, żeby tego osła oświecić i wy­
kazać mu co go czeka jeśli pójdzie za Ant­
kiem Grochem. Wykładam .iak łopatą, że 
gdy ich złapią na kradzieży narzędzi to 
Antek jak Piłat umyje sobie ręce i sam we­
pchnie Ludwika do kryminału. A ten o­
sioł ml powiada, że im zazdroszczę ubocz­
nego zarobku, obiecuje mnie wziąć do spół­
ki. I co 'Z takim chłopem robić?

— Wiesz co Ludwik odrzekłem nakafejce zostawią swoje pieniądze, , 
człowieczeństwo, powloką się wieczorem pozór spokojnie, ale krew gotowała się we
do domu uchlani i żona z dziećmi będą mnie — gdybym wiedział, gdzie teraz jest
musieli kłaść go do łóżka, ostrożnie, aby Julka Porębska, to bym jej napisał, że
się nie wściekł i nie porozbijał gratów i miała za parobka najgłupszego chłopa z 
- - ■ Wólki pod Lasem i że powinna Pana Bogaidzieci.

To cię czeka, Ludwik, bo gra jaka by o- prosić codzień na kolanach. aby już jej
na nie była, w konie, w karty czy loterie zesłał nieszczęście inne, chorobę, zarazę 
to tami sam nałóg. Nie będziesz mógł nawet, ale żeby ją ustrzegł przed tobą w
orzeżyć dnia, aby nie postawić na konia. 
Nie będziesz mógł przejść koło budki z lo­
sami loteryjnymi, aby nie kupić biletu. 
Wtedy dopiero jest ci z powrotem dobrze

ciemię bity ciemniaku spod łasa. Za-
płaciłem za moje piwo i wyszedłem zosta­
wiając Ludwika samego.

Ludwik w marzeniach swoich biegł cią-
i przyjemnie żyć, bo się łudzisz, że masz gle do Wólki pod Lasem, gdy myślal o lul­
w kieszeni los, który cię od wszelkich klo- ce, ale Julki Porębskiej od dawna już w
potów uwolni. I znowu pokaże się, żeś nie Wólce nie było. Przy jednej z łapanek, któ- 
wygrał, znowu będziesz zły i będziesz prze- rą organizowali Niemcy na młodzież, zła- 
klinał ludzi i swój los, dopóki znowu nie pali i Julkę jak wychodziła z kościoła, aby
pójdziesz postawić tym razem na najlep­ ją razem z innymi wysłać do Niemiec na
sze konie, które muszą dojść jak mur, lub darmową a katorżną robotę w fabryc'e
{dopóki znowu nie kupisz biletu, który tym broni.

8 GŁOS KATOLICKI



(Dokończenie z poprzedniego numeru) 
BRAK NAM RĄK DO PRACY!

Do Misji Polskiej należy obecnie 33 księży 
europejskich i czterech tubylców, 4 kleryków, 
11 braci zakonnych, oraz 71 sióstr z różnych 
zgromadzeń zakonnych. Z tej liczby 33 kapła­
nów, pięciu przebywa jeszcze poza Misją, kilku 
jest zajętych w szkolnictwie i admlnistracijU, tak 
że do pracy ściśle apostolskiej pozostaje nam 
zaledwie 12. Tak skromnymi siłami trudno do­
konywać cudów, toteż misjonarze nasi dwoją 
się 1 troją, aby jakoś podołać ogromo-wi pracy.

Nie mając od 20 lat dopływu nowych sił z
Polski, przyjmujemy w imię dobra Kościoła
Jezultów bez względu na przynależność narodo- 
■wą. Dziś już mamy na Misji -wielką mieszaninę, 
Słowaków, Czechów i innych, z przewagą ele­
mentu polskiego. — W trosce o przyszłość Pol­
skiej Misji wznawiamy obecnie propagandę po­
wołań wśród emigracji, zwłaszcza na terenie 
Europy Zachodniej. Bardzo nam na tym zale­
ży, aby mimo -wielkich trudności, 
charakter polski Misji.

TUBYLCZY KLER

zachować

Niezależnie od misjonarzy zagranicznych ro­
bimy -wszystko, aby -wychować zastępy kleru 
tubylczego. I tak w wielkim seminarium w Sa- 
llsbury Jest siedmiu, z których dwóch w naj-

historie

I

Stary Porębski myślał, że będąc wójtem 
uratuje córkę Jak się zastawi swoją wój­
towską godnością. Zaprzągł konia, ostat­
niego jakiego mu Niemcy zostawili i po­
jechał na komendanturę.

Przeliczył się grubo, nie z ludźmi bo­
wiem miał do czynienia, ale z rozbestwio­
nymi zwierzętami, dla których zabicie 
człowieka to tyle znaczyło co zdeptanie ro­
baka. Całą rzekomą kulturę niemiecką 
Hitler zmył z całego prawie narodu nie­
mieckiego, tak łatwo jak łatwo się zmy­
wa mydlaną wodą starą farbę na ścianach 
pokoju, który się chce odnowić.

Po zmyciu tej nawierzchniej farby, Niem­
cy okazały się tym, czym były zawrze, 
krwawą bestią, źryjącą od zarania swego 
istnienia, napadami, wojnami, mordem i 
rabunkiem cudzego mienia. Tak 1 teraz
pod wodzą tego pokojowego malarza, któ­
ry im obiecał tysiąc lat panowania nad 
światem, postanowili wymordować sąsie­
dni naród, który uznali w ogóle za niego­
dny istnienia i uplanowali sobie w ten spo­
sób rozszerzyć przestrzeń życiową, dla 
wyższej rasy człowieka, tj, dla Niemców, 
dla siebie.

Wojciech Porębski, kiedy jego błagania 
nie odnosiły skutku, odważył się im w o­
czy powiedzieć za co ich ma i gdzie ich 
ma, tych zbirów co palą, kradną i mor­
dują.

Szef komendantiu-y uśmiechnął się do 
wójta Porębskiego, kazał mu -wracać spo­
kojnie do domu i czekać na odpowiedź. 
Odpowiedź przyszła nazajutrz.

Kompania SS zjechała na kamionach i 
otoczyła całą wioskę a potem dzielni żoł­
nierze tego dzielnego i kulturalnego naro­
du niemieckiego, podchodzili do chat i 
podpalali jedną po drugiej. Nieszczęśni

Polska Misja w Rodezji
bliższym czasie otrzyma święcenia kapłańskie. 
■Większe nadzieje pokładamy w małym semi­
narium w Mpimle, gdzie kształci się 70 kandy­
datów do kapłaństwa. Trudno przewidzieć, ja­
ki procent z nich dojdzie do ołtarza, bo nie 
mamy pod tym względem doświadtJzenla. Ka­
płaństwo katolickie wymaga, w ich pojęciu mo­
że zbyt -wielkiej ofiary, toteż będziemy się cie­
szyć, jeżeli z- tej 70-tki choć 10 procent dojdzie 
do celu.

Małe seminarium wciąż rozbudowujemy, 
dźwigając Je na coraz -wyższy poziom naucza­
nia. Bardziej obiecujących kandydatów zaczy­
namy wysyłać do rzymskiego Kolegium Propa­
gandy, aby głębiej wniknęli w ducha powszech­
ności Kościoła. Nawiasem można zapytać, czy 
już któryś z naszych czarnych kapłanów do- 

W zasadzie tak, ale zerósł do biskupstwa.
-względów praktycznych należy jeszcze parę lat 
poczekać. Zresztą mamy Jeszcze za mały wybór.

Aby ugruntować i uniezależnić przyszłość 
Kościoła Katolickiego w Rodezji myślimy cał­
kiem poważnie o zgromadzeniach zakonnych. 
Prócz Sióstr Służebniczek, które dały wzór wy­
chowania czarnych zakonnic, zakładamy no-

mieszkańcy wyrwani ze snu, próbowali ra­
tować się z płonących chat ucieczką.

Ale kto tylko wyskoczył na zewnątrz, 
ginął od kul bohaterskiej armii niemiec­
kiej, mordującej w ten sposób bezbron­
nych starców, kobiety i dzieci. Wyginęli 
wszyscy do jednego. To był taki polski 
Oradur — z tą tylko różnicą, że w Polsce 
takich Oradur’ów były dziesiątki.

Wtedy jednak Ludwik nic jeszcze nie 
wiedział ani o wy wiezieniu Julki ani o
Śmierci całej swojej rodziny. Składał grosz 
do grosza i zapisywał sobie głęboko w pa­
mięci każde słowo Antka Grocha, w jaki 
sposób wygrać można grube pieniądze na 
wyścigach końskich.

Nieraz wieczorami, gdy był zanadto 
zmęczony 1 nie mógł usnąć, powtarzał so­
bie wszystko co mu o koniach wyścigo­
wych opowiadał Antek Groch. Wiedział 
już o różnych kombinacjach, jak dojść do 
znajomości z dżokejami 1 jak od nich otrzy­
mać dobre wskazówki.

Zdarzało się, Iż nagle zrywał się w no­
cy, bo mu się śniło, że jest na wyścigach 
i Jego koń doszedł pierwszy a nie chcą mu 
-wypłacić wygranej, więc rzucał się do bit­
ki 1 zrywał się ze snu z krzykiem oblany 
cały potem.

To znowu śniło mu się, że jest u dziedzi­
ca w Wólce pod Lasem i położył mu na 
stole pieniądze za dziesięć morarów ornej 
ziemi. Idzie z aktem kupna do Porębskie­
go i nowiada; teraz jesteśmy równi, daj­
cie mi Julkę za żonę. A wójt Porębski -wy­
stawia mu język i pokazuje drzwi.

Nie szła mu robota w takie dni. Zęby 
się tylko ta przeklęta wojna skończyła, 
mówił sam do siebie, to jużbym sobie dał 
radę.

I wojina się skończyła ale razem z nią 
skończyły się wszystkie sny j marzenia 
Ludwika Koniarza. Dowiedział się -wnet o 
nieszczęściu jakie spadło na gminę cała. 
Został sam teraz w dalekim świecle a Jul­
ka Porębska, jeden Bóg wie gdzie jest.

Jan ROBAK 

wicjat dla zgromadzenia diecezjalnego czar­
nych Sióstr pod kierunkiem SS. Domlnikanek. 
Za wzorem SS. Służebniczek poszły 1 SS. Sza­
rytki z Irlandii, przyjmując do swego zgroma­
dzenia czarne dziewczęta. — Pierwszy czarny
brat Jezuita już kończy nowicjat, a trzech
kandydatów czeka na przyjęcie. Kilku studen­
tów Interesuje się żywo kapłaństwem w Towa­
rzystwie Jezusowem. Zakładamy małe semina­
rium dla czarnych kandydatów do Jezuitów. 
Słoiwem, na każdym odcinku wielki ruch.

■Ważną pozycję stanowi świeżo otwarta diru-
Sióstr Sodalicjl 6w.,,TeTesianum”kamla

Piotra Klawera w Lusace. Tegoroczny list pas­
terski Ks. Arcybiskupa Kozlowiecklego jest 
pierwociną tej instytucji. Pokładamy -wielkie 
nadzieje w słowie drukowanym, które wywiera 
olbrzymi -wpływ na umysły 1 serca Afrykań- 
czyków.

Do całości obrazu trzeba dodać, że jest już w 
budio-wie wielki szoital dla nerwowo chorych w
Lusace. Dział męski prowadzić będą Bracia
Bonifratrzy a żeński SS. Prancisżkankl od Bo­
żego Macierzyństwa N.M.P. Inne Franciszkan­
ki zwane Medical Missionary Sisters, myślą cał­
kiem poważnie o otwarciu, szpitala powszech­
nego. — Do pogłębienia życia religijnego 1 zdo­
bywania powołań służyć może w przyszłości 
dom rekolekcyjny, który narazle istnieje tylko 
w sferze idei.

Tak więc stolica kraju Lusaka będzie posia­
dała mniej więcej wszystkie podstawowe insty- 
tucje katolickie. które gwarantują normalny 
rozwój życia religijnego. Nadrzędnym czynni­
kiem. koordynuj cym wszystkie nasze wysiłki, 
jest Sekretariat Konferencji Biskupów Północ­
nej Rodezji. Ma on w swoim ręku nrasę, radio.
stowarzyszenia katolickie, 
charakterze społecznym.

oraz instytucje o

Z omówionych przejawów naszej dzdałałn ś- 
ci misjonarskiej wynika, że Kościół Katolicki 
w Północnej Rodezji w ciągu zaledwie 50 łat 
swego istnienia i uporczywej pionierki, zdaj© 
się dzjiś być na najlepszej drodze. Ma on wszel­
kie szanse, aby w rozwoju cywilizacyjnym Ro­
dezji odegrać przodującą rolę. Mimo zamętu 
politycznego, mimo fermentów społecznych, 
patrzy on śmiało w przyszłość, bo Kościół Ka­
tolicki Jest w swych zadaniach niezależny od 
takiej czy innej formy rządowej. Może nadejdą 
jeszcze cięższa chwile niż obecna, ale dotych­
czasowe osiągnięcia Kościoła nastrajają na» 
raczej optymistycznie.

Ks. Julian Plawecki T. J.
Przełożony zakonny Pol, Misji

BEZPŁATNA PODRÓŻ 
DO LOURDES

Wielu pragnie jechać do Lourdes, 
ale na przeszkodzie stoi często brak
■funduszów. Pragnąc niezamożnym
Rodakom dopomóc. Wydawnictwo 
,,Niepokalanej” urządza co roku lo­
terię, w której wszystkie wygrane 
stanowią bezpłatną podróż do Lour­
des (opłata podróży i utrzymania w 
Lourdes licząc od Paryża) w ramach 
polskiej pielgrzymki, która odbywa 
sie w sierpniu.

Bilety w cenie 2.00 NF sa do na­
bycia w ,.Glosie Katolickim’’
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Abonament 
możesz opłacić :

we Francji: „Głos Katolicki” —
,,La Voix Catholiąue” — 263-bis, rue 
St. Honore, Paris I. — Konto pocz-

. JEROZOLIMA
„GŁOS Z ZIEMI ŚWIĘTEJ”

W oparciu o zwyczaj, jaki istniał w Polsce, 
że w 'Wielki Piątek i Wielką Sobotę zbierano 
ofiary na potrzeby Ziemi Świętej, zwracam się 
z gorącą 1 uprzejmą prośbą do wszystkich mo­
ich Współrodaków, aby złożyU ofiarę na do­
kończenie prac przy odbudowie kaplicy 3 Sta­
cji Drogi Krzyżowej w Jerozolimie.

Odbudowane Stacje, jako .polskie sanktuaria 
w Ziemi Świętej, nabierają szczególniejszego 
znaczenia w obliczu zbliżającego się MILLE­
NIUM. Będą one jeszcze jednym z dowodów 
przywiązania naszego narodu do wiary kato­
lickiej oraz wyrazem wdzięczności dla PANA 
BOGA za łaskę wiary i dary otrzymane w cza­
sie naszego tysiącletniego istnienia, jako Pań­
stwa Katolickiego.

Jestem mocno przekonany, że Nasi Rodacy 
zagranicą wezmą udział przez swoją ofiarę, w 
tym zbożnym dziele wzniesienia w Ziemi Świę­
tej pamiątki, godnej Wielkiego Katolickiego 
Narodu Polskiego.

Ofiarodawcy korzystać będą z codziennej

Nikt nie był pijany, a mimo to wszyscy zaba­
wili się doskonale.

Państwo Mieczysławowie Jamroziak pochodzą 
z parafii Koźminek, leżącej w powiecie kalis­
kim. Pan Mieczysław, żołnierz w r. 1939 został
zabrany do niewoli niemieckiej. Po wojnie
szczęśliwie spotkał się w Niemczech ze swoją 
małżonką Bronisławą i córkami Gienią i Ha­
linką, które w r. 1942 Niemcy wysiedlili z Pol­
ski.

Po długiej tułaczce po różnych obozaich ro- 
dlzina p. Jamroziaków mieszka od kilku lat w 
t.zw. Europa Dorf, zbudowanej staraniem słyn­
nego w świecie ojca dominikanina Pire.

Państwo Jamroziakowie mają pięcioro dzieci. 
Czas już wielki pomyśleć o weselach dla córek, 
ale cóż? W Aachen niema ani jednego Polaka, 
— kawalera, stosownego dla tak miłych, ctobrze 
wychowanych polskich dziewcząt, — i to jest 
nie tylko tragedią dla tej zacnej rodziny, lecz 
tragedia nasza, ogólna, polska.

modlitwy na Miejscach Świętych a ich na­
zwiska wpisane będą do Pamiątkowej Księgi 
Ofiarodawców.

Każdy ofiarodawca otrzyma jakąś pamiątkę 
z Ziemi Świętej; obrazek, różaniec, lub krzy­
żyk z partykułą z Kai warji, łiib z 3 Stacji Dro­
gi Krzyżowej, odpowiednio do złożonej ofia,ry.

Zebrane ofiary można przesyłać do Redak-
cji, lub wprost na adres; Rev. Can. Stefan
Pietruszka, Etom Polski, Old City, Jerusalem, 
JORDAN, via Beirut - Amman, — czekiem per­
sonalnym, lub bankowym, w liście poleconym, 
poczta lotnicza.

Rodzina pp. Jamrozińskich

towe Paris N 
kwartalnie)

o 12 777 08 (5,20 NF

w Belgii: Ks. A. M. Stopa O.M.I. 
16, rue de la PaiK — Liege. Konto 
pocztowe Bruxelles No 72 00-51 (50 fr. 
kwartalnie);

w Danii; Ks. Jan Szvmaszek — 
Hans Bogbinders Alle 2 — Kohen- 
havn S.

w Holandii: Ks. Van der Zee OMI 
Collegium Carolinum — 'Yalkenburg 
L. (3 guldeny kwartalnie);

w Niemczech : Ks. K. Józefowicz
O,M.l. (22a) Duisburg-Meiderich — 
Kronprinzenstr. 65. Konto pocztowe ; 
E.ssen No 1061-63. <4,50 DM. kwart.) ;

w Wielkiej Brytanii: J. Ciemior —
47, Brackley Rd. — 
(8/- sh. kwartalnie).

London W. 4.

Kiedy dasz ten wielki przykład całem.u oto­
czeniu, a zwłaszcza swoim dzieciom, które tu 
na obcej ziemi narażone są na pokusę niewia­
ry, które patrzą często na t.zw. kontrakty cy­
wilne, a nie na prawdziwe polskie wesela, na 
których jest Bóg ze swoim błogosławieństwem?

Może niejeden, czytająjc przypadkiem te sło­
wa, powie sobie; tak już piętnaście lat mija, 
czy dziesięć, od chwili kiedym się ożenił, dzie­
ci już duże, ale ślubu kościelnego jeszcze nie­
stety nie mam, żyję w nałożnlctwie, w codzien­
nych grzechach, biada mi i podobnym mnie !

FRANCJA

NIEMCY
SREBRNY JUBILEUSZ W AACHEN

W tak zw. Europa Dorf, w Aachen obchodzi­
li państwo Jamroziakowie srebrny jubileusz 
małżeństwa dnia 20 lutego przy udziale prawie 
wszystkich Polaków, mieszkających w tym o- 
sledlu.

Uroczystość to rzadka w życiu nowej Polonii 
w Niemczech 1 dlatego słusznie obchodaono Ją

Taklch córek mają rodzice Polacy tutaj wie­
le, a będzie ich do wydaniina za kilka lat jesz­
cze więcej — 1 będą musiały wpaść w ręce cu­
dze, i trzeba się liczyć, że przepadną dla Pol­
ski na zawsze,, zmuszone wyrzec się swojej mo-

DEKLARACJA B. DEPORTOWANYCH
Poruszieni do głębi nakazami ,,przymu-

sowego oddalenia' zastosowanymi rów-
nież do niektórych członków naszej orga-
nizacji pocznwamy się do obowiązku

wy, swoich zwyczajów, na które Niemcy nie

bardzo uroczyście.
Cała rodzima p. Jamrazlriskiich oraz wielu

gości srebrnego wesela przystąpili do Sakra­
mentów św., wszyscy wysłuchali Mszy św. w 
intencji kochanych Jubilatów, dopiero później 
odbyło się piękne, prawdziwie jjołskie wesele.

pozwalają. Tymczasem na zdrową polską krew 
—■ obcy ^ę łasi.

A jak jest z twoim srebrnym jubiieusizem 
małżealsklm? Kiedy go będziesz obchodził? Kie­
dy ponownie po odprawionej Spowiedzi tak, 
jak to było przed ślubem w twoim kościele w 
Polsce, uklęknlicsiz zei swoją ślubną małżonką 
przed ołtarzem, z którą tyle radosnych, a mo­
że więcej Jeszcze smutnych dni przeżyłeś, i 
przyrzekniede sobie poraź drugi dozgonną 
wierność, miłość i uczciwość małżeńską ?

zwrócenia uwagi wTadz kompetentnych na 
położenie tych ,.oddalonych”. Należąc do 
byłych ofiar obozów koncentracyjnych na- 
rfstowskich, jako uczestnicy Ruchu Opo­
ru w walce o wyzwolenie Francji, odczu-
wają oni z goryczą to „przymusowe od­

' które jest w naszym mnlema-dalenie”.
niu niezgodne z podstawowymi zasadami 
,,Praw Człowieka”.

Zarząd Polskiego Związku 
b. Deportowanych Obozów Niemieckich 

we Francji,

«GŁOS KATOLICKI» — «LA V0IX CATHOLIQUE»
— 263-bis, rue Sti. Honore — PARIS I’® —

ZARZĄD KOŁA MATEK ROŻAŃC. 
W DAMMARIE-les-LYS

Prezeska: p. Wójcik Katarzyna, av. de la
Poret, Dammarie les Lys (S. et M.l, zast. p.

Telefon: RIChelieu 83-85. Konto pocztowe ; Paris 12 777-08
REDAKCJA przyjmuje we wtorki i w czwartki od godziny 16.00 do 17.00.
PRENUMERATA KWARTALNA; we Francji 5,20 NF; w Belgii 50 fr. b. ; 

w Niemczech 4,50 DM., w Wielkiej Brytanii 8/- sh.
REDAKTOR ; Ks. A. M. STOPA OML

_ DYREKTOR ; Ks. K. STOLAREK OML
No d’autorisation 36.888

Drukarnia: „Les Presses Rapides” (dyr. F. Pielawa) 
54, r. Phil. de Girard — Paris (18)

Karon Maria
Sekretarka: p. Dacek .Józefa, 22, nip TEpe-

ron, Melun (S. et M.l. zast. p. Zielińska He­
lena,

Skarbniczka : p. Wiktoria Kocon, zast. p.
Franciszka Gajduk.

Sztandarowa ; p. Bronisława Bup.
Zebrania Matek Różańcowych odbywają się 

w każdą pierwszą niedzielę miesiąca.
Korespondencję kierować na ręce prezeski 

lub sekretarki.
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To niewątpliwie

„ GŁOS KATOLICKI ' !

ZJAZD WALNY K.S.M.P.

Jubileusz Związku Harcerstwa Polskiego
(Dokończenie ze strony 1)

Późnym wieczorem, leżąc na kanapie w swej 
,,lunie” zaczyna Andrzej przeglądać książkę. 
Po pó>łgodzinnym czytaniu jest już cały po^- 
chłonlęty sugestiami autora-Anglika.

Trzeba ratować zagrożoną cywilizację, którą 
podminowały nałogi ludzkie i słabość. Należy 
stworzyć nową rasę ludzi o zdrowych charaktei-

fluidy zdają się promieniować z tych angiel­
skich kart.

I zniknął gdzieś świat. I do serca wtargnęła 
fala ogromnej iradości. NARESZCIE!!!i

Jak przygotowuje się do roku Juibileuszowie- 
go. Związek Harcerstwa Polskiego we Francji.

W sobotę 23 kwietnia^ w -Yielu ośrodkach

w niedzielę 27 marca odbyło się w Lens raoh. Promieniujące duchy przyszłości 
walne zebranie Związków K S M P. no- zdrowych, wyzwolonych od nałogów, wysportc- waine zebranie związKow po- ciałach. Przez romantyzm obyczajów

Indian, przez życie puszczańskie, wyprawy ta­
jemnicze, przez wskrzeszenie kodeksu rycerzy 
średniowiecznych, przez szkolę uśml'echu 1 wza­
jemnej życzliwości, przez ciągłą służbę i ciągły 
hart walki — odrodzić trzeba świat wspóJczes- 
nego rycerstwa. Można i trzeba spróbować żyć 
pełnią życia — życia umysłowego, fizycznego 
i etycznego.

po-
przedzone Mszą św., którą odprawił ks. 
Piotr Paryński. Kazanie wygłosił ks. K.
Stolarek dyrektor „Głosu Kato-
lickiego”.

Na zjazd stawiły się bardzo licznie de-
legacje stowarzyszeń, tak iż duża sala
,.Familia” była przepełniona.

Obrady nacechowane powagą i troską o

w

harcerskich zostaną zorganizowane ,,Ogniska 
haroersikie” w wielu innych gdzie niis można 
zorganizować ogniska, odbędą się ,,Kominki w 
izbie harcerskiej, lub sali.

Odbędą się uroczyrste Msze św. za zmarłych 
i poległych członków Związku harcerstwa Pol­
skiego, z udziałom sztandarów harcersiklch i 
młodzieży w umundurowaniu.

Podczas roku zostaną specłalnie zorganizo-
wane akademje popołudniowe, 
przygotowanym programem.

ze speaaJnle 
W Wykonaniu

Oczy Andrzeja patr2ą coraz uporczywiej na 
dalszy rozwój Związków cechował wysoki książki. Na chwilę wstrzymuje oddech.
poziom.

Na czele Związku żeńskiego pozostała
nadal w charakterze prezeski druhna — to synteza!
Krukowska z Avion. Prezesem został wy­
brany druh Stefaniak z Lens.

Ważny ten zjazd omówimy w następ­
nym numerze.

Poziomo; I. Polak 
_  marszałek Fran­
cji. III. Tam znaj-
duje się Ostra Brama.

“ dziewięć
dni. 
nie.

Trwa 
V. Pochodze- 

Pora roku.
VII. Miasto hiszpań­
skie na pograniczu
Francji. Żaden.
IX. Sojusz wojsko-
wy mocarstw zacho-
dnich.
ściuszki.

—. Imię Ko­
. XI. Znak

władzy noszony m. 
in. przed Chmielnic-
kim. Widzenie.
XIII. Rodzaj gołę­
bia.

Poziomo : 1. Ro-
dzaj śruby. —Łącz^ 
nik. 3. Imię żeńskie. 
5. Nieprzyjazny — 
(wspak). — Pnąca ro­
ślina lub rodzaj ma­
nierki. 9 Przejście w
górach. — Pracuje w

11. EwangeU-lesie.

programu 
carska.

weźmie udział cala młodzież har-

Odbędą się wystawy prac ręcznych, wykona­

Myśl — objawienie przeszywa móizg.
Synteza!! Skauting plus niepodległa Polska

nych przez młodzież harcerską, na swoich

Gorączkowo przerzucać zaczyna Andrzej
stronice, chłonąc nerwowo każde nowe zdanie. 
W skroniach czuć wyraźnie tętnienie krwi,

zbiórkach zimowych.
Zostaną zorganizowane 2 lub trzy zloty mło- 

dlzieży harcerskiej, podczas roku, jeden na te­
renie I Okręgu, drugi Alzacji, trzeci Lotaryn­
gii.

Cała akcja letnia jest postawiona, pod
oddech staje się szybszy. Jakieś przedziwne hasłem Jubileuszu, Na wszystkich obozach

KRZYŻÓWKA NR. 15

kursach, czy koloniach, odbędą się speciatae 
dni Jubileuszowe, które mają umożliwić więk­
szy udział gości, celem zaipoznania się z pra­
cami Harcerstwa Polskiego.

Apelujemy do młodzieży harcerskiej, ażeby 
w roku Juibileusizowym przewidziała swój u-

1 2 3 4- J 6 f S 3 10 l( U 1$ dział,. w Narodowej Pielgrzymce Polskiej do
LOTJRDES, ażeby tam u, stóp Matki Bożej.

I 
11 
III 
IV
V 

VI 
VII 
VIII

IX
X 

XI 
XII 

XIII

'Wyprosić dalsze łaski, 
Harcerstwa Polskiego.

dla naszych rodzin 1

Na zakończenie roku Jubileuszowego, Zwią­
zek Harcerstwa Polskiego w^e Francji, złoży w
Kościele Polskim w Paryżu, wotum 1 książkę
pamiątkową w podziękowaniu za łaski otrzy-
manę, podczas 50-letniego istnierńa Zwdązku
Harcerstwa Poilskiego.

W roku Jubileuszowym pracy jest bardzo du­
żo. Poszczególne Komendy działają nad przy­
gotowaniem całości. W tej pracy nie może ni­
kogo zabraknąć. Wszyscy razem, nawet Ci któ-
rzy już dawno odeszli.
przeżyją te chwile, 
życia.

niech znowu razem
które kiedyś były celem

Mam głęboką wiarę, że nasze ognisika., wy­
stawy, obozy i zloty, staną się miejscem spot'ka- 
nia dla wszystkich, którym Harcerstwo Polsikie 
umożliwiło osiągnięcie właściwego celu.

CZUWAJ !
Franciszek Konieczny hm. 

Przewodniczący ZHP. we Francji
'ł!

Szukasz zdrowia ? Zamów sobie

sta. 13. Środek wychowawczy. — Siedziba 
Fryderyka Wielkiego, niedaleko Berlina.

Rozwiązania należy nadsyłać do 23 kwie­
tnia. Za poprawne rozwiązania wyznacza­
my nagrody książkowe.

tra, epoka, muszla, kij, adres, gna, pną-
cze, 1 
aport.

kupka, sosna. Gerlach, Matejko,

MIÓD
od polskiego pszczelarza

wiaderko 5 kg — 25 fr. nowych 
wiaderko 10 kg — 49 fr. nowych

Pionowo: Pasterka, Tokio, Niagara, gra,
Koszta przesyłki' już wliczone.

akces, katalog. smak, morze, malachit.

Rozwiązanie krzyżówki nr. 11
Poziomo: Pyton, Glaukos, Sekwana, cy-

Jenisej, szkarpa, chart, Prado, OslO', mag.
Żadna z nadesłanych odpowiedzi nie by­

ła poprawna. )

K. PRZYBYCIEN 
TEILLAY (I. et V.) 
CCP Rennes 1859-50
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Czterech rozbitków rosyjskich na Oceanie Spokojnym — po
49 dniach żeglowania na łodzi ratunkowej wyratował

I
Pt

lotniskowiec amerykański. Oto szczęśliwcy, na których nie 
widać już 49-dniowego przymusowego postu, po przybyciu 

na dworzec St-Lazare w Paryżu w drodze do Moskwy

•e*

NOWINY TYGODNIA

łI

I

1

1

■

Te dwie skupione panny to córki Chruszczowa: Bada i He­
lena z zainteresowaniem oglądające kolekcje starych mo­
net. Młodsza Helena znalazła się po raz pierwszy na Za­
chodzie. To też obie wraz z bratem Siergiejem często pó­

źnymi wieczorami odwiedzają nocne lokale Paryża

Bunt ludów Afryki rozszerza się. Zwłaszcza Unia Połudn.- 
Afrykańska przeżywa w tej chwili okres niepokoju. Po 
krwawych manifestacjach, które zostawiły na polu ponad 
80 zabitych, następują manifestacje, strajki j starcia z po­
licją. Zdjęcie przedstawia publiczne palenie przepustek wy­

maganych przez władze. Wolność wymaga... ofiary

na światz pierwszymi promieniami wiosennego słońca, _______  
ukazuje się po raz pierwszy niedźwiadek. Scena z ogrodu 

botanicznego w Londynie


